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Dla Eli­jaha Dimasa i Billa Ber­dena,


któ­rych nie dane już nam jest widy­wać.


Niech Bóg ma was w swo­jej opiece, chło­paki.
  
LIPIEC 1922 ROKU PO DIA­SPO­RZE
  
Pas Uni­corn


Man­ti­core B


Gwiezdne Impe­rium Man­ti­core


 


Waha­dło­wiec pły­nął mię­dzy uno­szą­cymi się w próżni kadłu­bami mar­twych lewia­ta­nów.


Dla kapi­tana Phi­lipa Clay­tona był to nad wyraz ponury widok.
Przy­pusz­czał, że w całym wszech­świe­cie nie ma niczego bar­dziej
przy­gnę­bia­ją­cego. Sie­dząc w fotelu pilota, patrzył w mil­cze­niu na to
oso­bliwe Morze Sar­gas­sowe i wciąż na nowo zasta­na­wiał się, co wła­ści­wie
go tak poru­szyło.


W sumie prze­cież nie powinno. Też miał swój udział w powsta­niu tej floty
tru­pów. W tym akcie mor­der­stwa. Mor­der­stwa, bo trudno nazwać to bitwą.
Ich prze­waga nad jed­nost­kami Ligi Solar­nej była zbyt wielka.


A co gor­sza, otrzy­mali szansę. Mogli się pod­dać, ale tego nie zro­bili.


– Nie mogę się napa­trzeć – powie­dział sie­dzący obok porucz­nik Kalet.
Clay­ton zer­k­nął na swo­jego dru­giego pilota, rosłego i bar­czy­stego
miesz­kańca pla­nety Man­ti­core. – W całej Galak­tyce nie ma chyba dru­giego
takiego miej­sca – dodał porucz­nik, patrząc przez okno kok­pitu. – Sam
widok…


– Wiem – odpo­wie­dział cicho Clay­ton.


Na orbi­cie par­kin­go­wej w pasie aste­roid zgro­ma­dzono dwie­ście jede­na­ście
obiek­tów, które jesz­cze mie­siąc temu były okrę­tami wojen­nymi. Grupa
obej­mo­wała sto trzy­dzie­ści jeden super­dre­ad­no­ugh­tów, z czego
sześć­dzie­siąt dzie­więć nale­żało do typu Scien­tist, sześć­dzie­siąt dwa
do nieco nowo­cze­śniej­szego typu Vegas. One two­rzyły główny masyw
wid­mo­wej floty, przy czym sześć­dzie­siąt nie odnio­sło żad­nych uszko­dzeń,
pozo­stałe zaś w zasa­dzie dałoby się wyre­mon­to­wać, gdyby ist­niał po temu
jakiś powód. Towa­rzy­szyło im dwa­dzie­ścia dzie­więć krą­żow­ni­ków linio­wych,
jak i lek­kie krą­żow­niki w licz­bie dwu­dzie­stu trzech. Nisz­czy­cieli było
dwa­dzie­ścia osiem i ich oca­lało naj­wię­cej ze składu ory­gi­nal­nego
ugru­po­wa­nia. Zapewne dla­tego, że nikomu nie chciało się mar­no­wać
poci­sków na taką drob­nicę.


Same super­dre­ad­no­ughty dawały łącz­nie dzie­więć­set milio­nów ton i reszta
jed­no­stek nie­wiele już zna­czyła, repre­zen­tu­jąc tylko trzy­dzie­ści dwa
miliony ton masy. Wszyst­kie trwały tu porzu­cone, jeśli nie liczyć
nie­wiel­kiej grupy utrzy­ma­nia zło­żo­nej z załóg kilku nie­usz­ko­dzo­nych
super­dre­ad­no­ugh­tów. No i cze­kały.


Wyszło na to, że cze­kały wła­śnie na Phila Clay­tona, który wciąż się
zasta­na­wiał, dla­czego wła­śnie jemu przy­dzie­lono tę robotę. Ow­szem, miał
wykształ­ce­nie inży­nier­skie, ale to samo można było powie­dzieć o wielu
innych ofi­ce­rach, któ­rzy może przy­ję­liby rzecz nieco lepiej. Jemu
cier­pła skóra. Ow­szem, to były jed­nostki prze­ciw­nika, ale na­dal cho­dziło
o praw­dziwe okręty, on zaś uwa­żał, że każdy z nich posiada coś na
kształt duszy.


I to sądził tak od dawna. Jego naj­wcze­śniej­sze wspo­mnie­nia wią­zały się z chwi­lami, gdy stał z nosem przy­ci­śnię­tym do szyby po połu­dnio­wej stro­nie
skrom­nego domu i obser­wo­wał atmos­fe­ryczne frach­towce pły­nące przez
chmurne niebo. Ich kadłuby to kryły się w cie­niach, to błysz­czały w słońcu i było to coś pięk­nego, jakby sam Tester stwo­rzył je w swej
dosko­na­ło­ści. Wypo­sa­żone w napęd anty­gra­wi­ta­cyjny jed­nostki były
oczy­wi­ście karzeł­kami w porów­na­niu z tym, co widział w tej chwili na
zewnątrz, ale dla kogoś dora­sta­ją­cego na Gray­so­nie w tych daw­nych
cza­sach, gdy nie ist­niał jesz­cze Sojusz, było to naprawdę coś wiel­kiego.


Zwłasz­cza dla obda­rzo­nego bujną wyobraź­nią chłopca, który szybko doszedł
do wnio­sku, że coś tak cudow­nego i wdzięcz­nego musi prze­cież być żywe.
Obser­wo­wał je latem i zimą, w słońcu, desz­czu i śniegu. W nocy
wypa­try­wał ich świa­teł pozy­cyj­nych i słu­chał wyją­cych tur­bin. Gdy miał
dzie­sięć lat, roz­po­zna­wał już wszyst­kie waż­niej­sze typy frach­tow­ców.
Wtedy też zaczął wspi­nać się na strych – co wolno mu było robić tylko
wtedy, gdy któ­raś z matek mogła mu towa­rzy­szyć – skąd widać było płytę
lot­ni­ska Bur­dette, gdzie wszyst­kie te olbrzymy lądo­wały.


Patrzył zafa­scy­no­wany, jak wyła­do­wy­wały to, co przy­wio­zły, i marzył, że
są to skarby z innych świa­tów. Palety, skrzy­nie i kon­te­nery, siatki z owo­cami i warzy­wami wyła­nia­jące się z prze­past­nych ładowni dzięki
cięż­kiej pracy robot­ni­ków, któ­rzy nie mieli jesz­cze wtedy zbyt wielu
maszyn do pomocy. Ale i tak chciał zostać jed­nym z nich. Chło­nął też
wszystko, co tylko zna­lazł dru­kiem, zarówno o stat­kach atmos­fe­rycz­nych,
jak i frach­tow­cach, które z rzadka przy­la­ty­wały na Gray­sona z cał­kiem
innych świa­tów. Nawet bal­lada Kata­strofa Patrona Fit­zge­ralda i opo­wie­ści o tajem­ni­czym znik­nię­ciu załogi Agnes Cele­ste zna­la­zły się
wśród jego lek­tur.


Inna sprawa, że tylko marze­nia mu zosta­wały. Jak na miej­scowe stan­dardy
jego rodzina radziła sobie nie­źle, ale z pew­no­ścią nie byli bogaci. Do
tego był chłop­cem, a chłopcy na Gray­so­nie zawsze mieli trud­niej, sam
Gray­son zaś był pla­netą okrut­nie pro­win­cjo­nalną. Z tego też powodu
atmos­fe­ryczne frach­towce prze­wo­ziły tylko lokalne pro­dukty. Nie było
żad­nych god­nych uwagi dostaw z zewnątrz. On zaś nie miał naj­mniej­szej
szansy na ujrze­nie bla­sku innych słońc ani wcią­gnię­cie w płuca zwy­kłego
wia­tru, który nie byłby tok­syczny.


Tak w każ­dym razie uwa­żał jego ojciec, a matki, jak to matki, po pro­stu
podzie­lały jego zda­nie. Trzeba jed­nak przy­znać, że mama Joan nie
wyda­wała się w pełni o tym prze­ko­nana. Zawsze doce­niała jego upór i wytrwa­łość.


Rze­czy­wi­ście ni­gdy nie tra­fił na pokład żad­nego z tych trans­por­tow­ców,
nie zda­rzyło mu się też obej­rzeć kosmicz­nego frach­towca od środka.
Nie­mniej i tak wyrwał się w kosmos i miał teraz przed sobą całe rzędy
okrę­tów wojen­nych, które zostały prze­jęte jako pryzy. Wiele stra­szyło
ciem­nymi otwo­rami wybi­tymi w bur­tach i bli­znami po odstrze­lo­nych pła­tach
pan­ce­rza w miej­scach, gdzie znaj­do­wały się sta­no­wi­ska kap­suł
ratun­ko­wych. Myślał przy tym o innym okrę­cie. Był na GMS Coving­ton
pod­czas bitwy o Yelt­sin i pamię­tał duszący dym, smród palo­nego ciała,
wstrząsy towa­rzy­szące tra­fie­niom i wycie alar­mów, gdy kolejne sys­temy
pokła­dowe odma­wiały posłu­szeń­stwa.


Był wtedy mło­dym porucz­ni­kiem, który bro­nił swo­jego świata i prak­tycz­nie
żegnał się już z życiem.


Prze­trwał jed­nak, ponie­waż uro­dzona na cał­kiem innym świe­cie kobieta
sta­nęła w obro­nie Gray­sona, i to w chwili, gdy sama była już ranna po
walce, w któ­rej oca­liła życie jego pro­tek­tora. Bez niej wszy­scy by
zgi­nęli. I takim spo­so­bem mógł obec­nie, już jako ktoś znacz­nie star­szy,
no i kapi­tan Gray­son Space Navy, zaj­mo­wać się selek­cjo­no­wa­niem tego
złomu pozo­sta­łego po flo­cie Ligi Solar­nej.


– Mamy coś nowego od Sió­demki, Davi­dzie? – spy­tał.


– Lada chwila będą gotowi zająć się pierw­szą tran­szą – odparł porucz­nik
Kalet, zer­ka­jąc na ekran swo­jego komu­ni­ka­tora. – Koń­czą jesz­cze porządki
po luto­wym ataku – dodał z lek­kim skrzy­wie­niem.


– Nie wiem, co gor­sze. Tamto czy… to. – Clay­ton wska­zał na wymarłe
jed­nostki.


– Na pewno tamto, sir, może mi pan wie­rzyć – odparł poważ­nie Kalet. – Ci
tutaj obe­rwali, ale w pełni na to zasłu­żyli. Sami do nas przy­le­cieli i trzeba było coś z tym zro­bić. To przy­kre, że tylu ich zgi­nęło, ale
zda­rza się. Zwłasz­cza wtedy, gdy ktoś ata­kuje, nie wypo­wie­dziaw­szy nawet
wcze­śniej wojny. Tyle dobrego, że wszy­scy byli na sta­no­wi­skach bojo­wych
i mieli na sobie ska­fan­dry. Cał­kiem ina­czej niż nasi pod­czas luto­wego
ataku. – Odwró­cił głowę i zer­k­nął na led­wie widoczne świa­tła wiel­kiego
kom­pleksu prze­twór­czego Uni­corn Sie­dem. Wszyst­kie szczątki
infra­struk­tury orbi­tal­nej, które pozo­stały po tam­tym ataku sprzed pię­ciu
mie­sięcy, tra­fiały wła­śnie do Stoczni Zło­mo­wej Uni­corn nale­żą­cej do
Kar­telu Haupt­mana. – Ekipy roz­biór­kowe cią­gle tra­fiają na ciała
prze­oczone wcze­śniej pod­czas poszu­ki­wań – dodał. – W zeszłym tygo­dniu
jedna z bry­gad tra­fiła na kuzynkę swo­jej sze­fo­wej. Jestem pewien, że i tutaj znajdą się jesz­cze jakieś zwłoki, ale przy­naj­mniej nie będą to
nasi bli­scy!


Clay­ton poki­wał głową. Sły­szał, jak wyglą­dało sprzą­ta­nie po ataku na
Black­birda. Jego ta robota na szczę­ście omi­nęła, ale wielu z mary­narki
Gray­sona tam tra­fiło.


– Na Ziemi funk­cjo­no­wało kie­dyś pewne prze­kleń­stwo – ode­zwał się. – Nie
wiem, czy je zna­cie na Man­ti­core, ale u nas się zacho­wało. Obyś żył w cie­ka­wych cza­sach.


– W cie­ka­wych cza­sach? – par­sk­nął Kalet. – Zależy, jak na to spoj­rzeć,
sir. Co dla jed­nego cie­kawe, dla dru­giego może być cał­kiem nudne.


– Nie o to dokład­nie cho­dzi – mruk­nął Clay­ton, ogar­nia­jąc spoj­rze­niem
tablicę przy­rzą­dów. – Wyobraź sobie, jak pew­nego dnia jakiś durny
dzie­ciak, tak samo durny jak my w zie­lo­nych latach, zacznie sobie
myśleć, jak fascy­nu­jące musiało być nasze życie pośród tylu wojen. I pozo­sta­nie tylko życzyć mu, aby ni­gdy nie poczuł na wła­snej skó­rze, jak
bar­dzo się mylił.
  
HMS Impe­ra­tor


Man­ti­core A


Gwiezdne Impe­rium Man­ti­core


 


Admi­rał floty dama Honor
Ale­xan­der-Har­ring­ton, księżna i patronka Har­ring­ton, głów­no­do­wo­dząca
Grand Fleet, scho­wała koszulę mun­du­rową w spodnie i się­gnęła po szpilki,
które utrzy­my­wały jej włosy pod­czas kąpieli. Uwol­nione opa­dły nie­mal do
pasa. Przez chwilę napa­wała się ich jedwa­bi­sto­ścią, po czym roz­cze­sała
je na gładko. Zwy­kle do mun­duru spi­nała włosy, ale pozwo­liła im rosnąć
wła­śnie po to, żeby nosić roz­pusz­czone. Uwiel­biała je i teraz nie
zamie­rzała uda­wać, że jest ina­czej. Poza tym ofi­cjalny obiad był
zapla­no­wany dopiero na wie­czór i miała wziąć w nim udział jako
przed­sta­wi­cielka Gray­sona, nie ofi­cer kró­lo­wej.


Skoń­czyw­szy roz­cze­sy­wa­nie, odło­żyła szczotkę na miej­sce i nało­żyła
zie­loną opa­skę w odcie­niu rodu Har­ring­to­nów. Prze­chy­liła lekko głowę,
żeby oce­nić efekt, i skrzy­wiła się lekko. Przy­su­nąw­szy twarz bli­żej
lustra, powio­dła pal­cami pra­wej dłoni po skó­rze pod okiem.


– Cho­lera – mruk­nęła. Jed­nak będzie siniak.


Kre­mowo-szary tre­ecat, wycią­gnięty na całą dłu­gość na półeczce na
ścia­nie, ble­ek­nął rado­śnie. Obró­ciła się w jego stronę.


– To nie jest śmieszne, Stin­ker! – powie­działa suro­wym tonem, cho­ciaż
chyba chciało się jej śmiać. – Sam wiesz, że nasłu­cham się od Hami­sha
mię­dzy jedną prze­ką­ską a drugą, gdy zauważy, że mam pod­bite oko.


Nimitz roze­śmiał się jesz­cze gło­śniej i wyko­nał kilka gestów dło­nią.


– Nie, to nie była moja wina – stwier­dziła. – Spen­cer jest coraz lep­szy,
nie jestem w sta­nie zablo­ko­wać wszyst­kich jego cio­sów.


Koto­waty znowu sko­men­to­wał.


– Mam tak napięty roz­kład zajęć, że muszę upy­chać tre­ningi, gdzie się da
– wyja­śniła. – Nic na to nie pora­dzę, że kró­lowa Elż­bieta zapla­no­wała
przy­ję­cie aku­rat na dzi­siaj.


Nimitz zasta­no­wił się chwilę, po czym poki­wał głową. Zaśmiała się i wzięła go z półki. Na moment wtu­liła twarz w jego futro, po czym
prze­szła do swo­jej dzien­nej kabiny. Tam przy­sta­nęła przy biurku, gdzie
tre­ecat prze­sko­czył na swoją półkę, ona zaś usia­dła na kon­fo­rem­nym
fotelu.


Ponow­nie dotknęła opu­chli­zny pod okiem i wzru­szyła ramio­nami. Zama­skuje
się kosme­ty­kami i przy odro­bi­nie szczę­ścia Hamish nie zauważy i nie
będzie musiała wysłu­chi­wać kąśli­wych uwag, od któ­rych na pewno by się
nie powstrzy­mał. Mniej by się nie­po­ko­iła, gdyby była obecna Emily.
Potra­fiła uśmie­rzyć takie sprawy. Nie­stety ich żona pozo­sta­wała z dzie­cia­kami w White Haven, co zapewne było świa­dec­twem jej zdro­wego
roz­sądku.


Honor myślała przez chwilę, po czym wywo­łała na ekra­nie pierw­szą sprawę
do zała­twie­nia na dzi­siaj. Zaczyna się wieczna wojna z papie­ro­lo­gią.


Ile prądu i foto­nów mar­nuje się codzien­nie na raporty o każ­dej
pier­dółce! – pomy­ślała. Zbrod­nia to nie­sły­chana…


Uśmiech­nęła się lekko, pokrę­ciła głową i zaczęła prze­glą­dać wia­do­mo­ści,
które jej dostar­czono.



  [image: ]



– Prze­pra­szam, milady, ale przy­szedł ten raport, o który pani pytała.


– Suge­ru­jesz, że narze­kam na nie­wy­star­cza­jący napływ rapor­tów? – spy­tała
Honor, pod­no­sząc głowę znad ekranu z codzienną por­cją mel­dun­ków o sta­nie
goto­wo­ści.


– Może nie­ko­niecz­nie aż tak – odparła koman­dor Angela Clay­ton. Nosiła
błę­kitny mun­dur Mary­narki Wojen­nej Gray­sona ze zna­kiem sala­man­dry,
swo­jej patronki, ale mówiła z akcen­tem z układu Man­ti­core. Tak naprawdę
zaś pocho­dziła z gór Gry­phona. – Ale jest fak­tem, że pani o niego pytała
– dodała z lek­kim skrzy­wie­niem.


Koman­dor Clay­ton była nowa w szta­bie Honor i słu­żyła jako ofi­cer
logi­styczny Grand Fleet, dodat­kowo peł­niąc funk­cję łącz­niczki ze szta­bem
admi­rała Judaha Yana­kova. Uro­dziła się w Rear­son, w tej samej baro­nii co
Anton Zil­wicki, ale po pię­ciu latach służby w Gray­son Space Navy, gdzie
została nie­jako „wypo­ży­czona”, stała się oby­wa­telką domeny Har­ring­ton.
To też wyja­śniało, dla­czego zwra­cała się do swo­jej prze­ło­żo­nej „milady”,
a nie w inny spo­sób.


Cza­sem pro­wa­dziło to do pew­nych nie­po­ro­zu­mień.


– I co tam mel­duje Phil? – spy­tała Honor.


– Zakoń­czono kon­trolę pierw­szej grupy super­dre­ad­no­ugh­tów, milady –
odparła cał­kiem już poważ­nie Clay­ton. – Phil nie cierpi tego przy­działu.
Pisze, że czuje się tam jak hiena bagienna.


Honor aż się skrzy­wiła. Znała kapi­tana Clay­tona, podob­nie jak wszyst­kich
ofi­ce­rów pozo­sta­ją­cych w służ­bie jej domeny, i wie­działa świet­nie, o co
cho­dzi. Uwa­żała jed­nak, że Phil tro­chę prze­sa­dził. Żyjąca na Gray­so­nie
hiena bagienna była jed­nym z naj­obrzy­dliw­szych padli­no­żer­ców w zna­nej
Galak­tyce i nie miała pro­ble­mów z uśmier­ca­niem ofiar, nawet jeśli
oka­zy­wały się nie­zdatne do spo­ży­cia.


– Poza tym mel­duje to, czego można się było spo­dzie­wać. Z jed­nym
wyjąt­kiem. Tech­nicy są pod wra­że­niem nowych solar­nych sta­no­wisk
gra­se­rów. Tego nikt nie ocze­ki­wał. – Pokrę­ciła głową. – Przyj­rza­łam się
temu i zga­dzam się, milady, że to kawał dobrej roboty.


– Nikt nie twier­dzi, że w Lidze Solar­nej nie ma dobrych inży­nie­rów –
zauwa­żyła Honor. – Pro­blem raczej w tym, że rzadko korzy­sta się z ich
umie­jęt­no­ści.


– A jesz­cze rza­dziej zauważa ich ist­nie­nie – dodała Clay­ton.


– Co prawda, to prawda – zgo­dziła się Honor. – Zatem Phil jest pod
wra­że­niem?


– Tak, milady. Zazna­cza jed­nak, że nie ma poję­cia, co my z nimi
wszyst­kimi zro­bimy.


Honor była pewna, że wiele osób zada­wało sobie to pyta­nie, ale coś
prze­cież musieli zro­bić z całym tym skła­do­wi­skiem pozo­sta­łym po
Jede­na­stej Flo­cie admi­rała Mas­sima Fila­rety. Dla­tego zabrano oca­lałe po
bitwie jed­nostki do układu Man­ti­core B. Po bitwie… To była masa­kra,
pomy­ślała ze zło­ścią Honor.


W zwy­kłych oko­licz­no­ściach okręty zosta­łyby wpro­wa­dzone na orbitę
par­kin­gową i cze­ka­łyby na roz­mowy poko­jowe. Ode­gra­łyby w nich rolę karty
prze­tar­go­wej i być może nawet wró­ciły póź­niej do wła­ści­ciela. Jed­nak tym
razem nic nie zapo­wia­dało, aby mogło dojść w prze­wi­dy­wal­nym cza­sie do
jakich­kol­wiek roz­mów. A nawet gdyby, to nikt nie byłby zain­te­re­so­wany
ponow­nym wcie­la­niem tych jed­no­stek do służby. W erze rakie­to­wych
zasob­ni­ków holo­wa­nych takie stare jed­nostki były nie­bez­pieczne dla
wła­snych załóg, prze­sta­rzałe kon­struk­cyj­nie i pod wzglę­dem moż­li­wo­ści
tak­tycz­nych. I nie miało naj­mniej­szego zna­cze­nia, jakie nowe tech­no­lo­gie
zasto­so­wano przy ich budo­wie czy wypo­sa­ża­niu.


Zasad­ni­czo więc nada­wały się jedy­nie na złom. Po sta­ran­nym pocię­ciu na
kawałki dałoby się odzy­skać z nich naj­róż­niej­sze surowce, które obec­nie
były cen­niej­sze dla Man­ti­core niż solarne nowinki tech­no­lo­giczne.
Gwiezdne Impe­rium tego wła­śnie potrze­bo­wało naj­bar­dziej i samo potra­fiło
zadbać o wła­sny roz­wój tech­no­lo­giczny.


Tyle że orbi­talne cen­tra prze­twór­cze Man­ti­core zostały znisz­czone
pod­czas luto­wego ataku. Pięć mie­sięcy wcze­śniej prak­tycz­nie znik­nęły, a i obec­nie, przy wydat­nej pomocy Beowulfa i Haven, nale­żało ocze­ki­wać, że
pierw­sze odbu­do­wane insta­la­cje zaczną pra­co­wać dopiero za jakieś pół
roku. Co wię­cej, wszyst­kie nano­wy­twór­nie i zakłady z początku będą
dys­po­no­wać tylko ułam­kiem wcze­śniejszych mocy prze­twór­czych. Dla­tego
Phil Clay­ton i jego mie­szana ekipa tak dokład­nie spraw­dzali stan
solar­nych jed­no­stek. Jako całość repre­zen­to­wały zatrwa­ża­jący poziom
tech­no­lo­giczny, ale ist­niała szansa, że coś uda się jed­nak z nich
wymon­to­wać do powtór­nego wyko­rzy­sta­nia. Na przy­kład reak­tory fuzyjne czy
sys­temy obsługi celow­ni­ków lase­rów bli­skiej defen­sywy. A potem
rze­czy­wi­ście będzie można posłać kadłuby na złom.


A skoro o tym mowa, oca­lałe jed­nostki ze zgru­po­wa­nia San­dry Cran­dall
cze­kał ten sam los. Obec­nie obsady szkie­le­towe prze­pro­wa­dzały je na
Man­ti­core i nale­żało poszu­kać kogoś, kto zaj­mie się nimi w podobny
spo­sób jak kapi­tan Clay­ton.


– No to może uda się wyko­rzy­stać gra­sery w insta­la­cjach obron­nych
worm­hole’a – stwier­dziła Honor. – Widzia­łaś ostatni pro­jekt admi­rał
Fora­ker?


– Nie, milady. Ale założę się, że jest… cie­kawy.


– Admi­rał Fora­ker zwy­kła myśleć nie­sza­blo­nowo – przy­znała z uśmie­chem
Honor. – Nie­mniej w tym przy­padku zapro­po­no­wała dość kla­syczny w zamy­śle
sys­tem zdal­nie ste­ro­wa­nych bate­rii. Tyle że każda z nich byłaby
roz­mia­rów super­dre­ad­no­ughta. To będzie raczej Moriarty, nie Mycroft. Po
praw­dzie naszki­co­wała już sys­tem współ­pracy tych bate­rii z cen­trum
kie­ro­wa­nia ogniem w for­cie ter­mi­nalu.


– Myśla­łam, że taki sys­tem już ist­nieje przy obec­nych polach mino­wych.


– Ow­szem, ale miny mają tę wadę, że daje się ich użyć tylko raz na jakiś
czas, albo zdal­nie, albo w auto­ma­tycz­nym try­bie wyszu­ki­wa­nia celów.
Potem muszą się ponow­nie nała­do­wać. Nowy sys­tem ma się opie­rać na
bez­po­śred­nim zasi­la­niu na odle­głość. Jeśli obli­cze­nia są poprawne,
pozwoli to na pięć do sze­ściu peł­nych salw, zanim trzeba będzie wyłą­czyć
moduł w celu prze­glądu i pod­ła­do­wa­nia. Jeśli więc te solarne gra­sery są
tak dobre, jak twier­dzi Phil, to może się przy­da­dzą. Super­dre­ad­no­ught
typu Scien­tist ma ich ile? Sześć­dzie­siąt cztery, sześć­dzie­siąt pięć?
Kil­ka­set takich gra­se­rów pozwoli chyba na budowę cał­kiem nie­złej
insta­la­cji obron­nej?


– Tak, zapewne – przy­znała z zasta­no­wie­niem Clay­ton. Miała nie­ja­kie
poję­cie, co bate­ria dzie­wię­ciu–dzie­się­ciu tysięcy naj­cięż­szych gra­se­rów
może zro­bić z dowolną jed­nostką wycho­dzącą z worm­hole’a, gdzie nie używa
się ani ekra­nów, ani osłon bur­to­wych. To robiło wra­że­nie.


– Nie wiem oczy­wi­ście, na ile cały sys­tem się spraw­dzi, ale pamię­tam, że
gdy admi­rał Fora­ker czymś się zaj­mie, z reguły dopro­wa­dza sprawę do
pomyśl­nego końca. A teraz, gdy admi­rał Hem­phill wzięła całą obsadę
działu badaw­czo-roz­wo­jo­wego Wey­landa do Bol­thole…


Clay­ton poki­wała głową. Pomysł udo­stęp­nie­nia przez Gwiezdne Impe­rium
tech­no­lo­gii i wyni­ków prac badaw­czych stro­nie, z którą wcze­śniej
pro­wa­dziło trwa­jącą dłu­gie dzie­się­cio­le­cia wojnę, nie budził entu­zja­zmu
w sze­re­gach RMN. Po praw­dzie z początku odno­to­wano nawet spory bierny
opór, który wręcz roz­ju­szył Win­ton. Clay­ton nie była obecna na tym
spo­tka­niu, kiedy to kró­lowa Elż­bieta wyra­ziła wprost i w bar­dzo
dosad­nych sło­wach, co myśli o podob­nych posta­wach. Honor jed­nak tam była
i odno­to­wała, że nie­kiedy takie wybu­chy oka­zują się bar­dzo sku­teczne. Od
tam­tej chwili sprawa ruszyła z kopyta.


Inna rzecz, że Haven bory­kało się z podob­nymi pro­ble­mami. Już samo
wyja­wie­nie nie tak daw­nemu wro­gowi, gdzie wła­ści­wie znaj­duje się
Bol­thole, miało tam wielu prze­ciw­ni­ków. Co wię­cej, układ ten leżał
znacz­nie bli­żej Man­ti­core niż Haven, jakieś sześć­set lat świetl­nych od
Nouveau Paris i tylko trzy­sta pięć­dzie­siąt lat świetl­nych od Lan­ding
City.


Nic dziw­nego, że wywiad mary­narki nie mógł go zna­leźć, stwier­dziła
Honor. Szu­kali w głębi Repu­bliki. Nikt nie pomy­ślał, żeby rozej­rzeć się
bli­żej wła­snego podwórka. A nawet gdyby spró­bo­wali, układ znany jako
„zagi­niona kolo­nia” zostałby zapewne pomi­nięty.


Można powie­dzieć, że Legi­sla­to­rzy wie­dzieli, co robią, gdy posta­no­wili
wyko­rzy­stać prze­jęty przez Ludową Repu­blikę Haven układ do budowy taj­nej
bazy. Angela Clay­ton też mogła bez trudu to zro­zu­mieć jako ktoś, kto
znał świet­nie histo­rię Gray­sona. Miesz­kańcy Schro­nie­nia prze­szli
naprawdę sporo, zanim wyprawa badaw­cza Haven odkryła ich ist­nie­nie
nie­da­leko wyj­ścia z worm­hole’a J-156-18(L)-KCR-126-06.


Zresztą jak­kol­wiek tam tra­fili, ważne było, co zro­bili z tym miej­scem
póź­niej, pomy­ślała. Po luto­wym ataku Bol­thole stało się naj­więk­szym
cen­trum prze­my­słu stocz­nio­wego w całym Soju­szu. No i obec­nie także
naj­więk­szym ośrod­kiem badaw­czym.


Co wię­cej, nikt z zewnątrz o nim nie wie­dział i tym samym nie mógł go
zaata­ko­wać.


– Czy wiemy, kiedy Bol­thole otrzyma w pełni sprawny sys­tem Mycroft,
milady? – spy­tała i Honor uśmiech­nęła się lekko, odga­du­jąc tok jej
myśli.


– Pew­nie potrwa to jesz­cze tro­chę, ale admi­rał Hem­phill wzięła ze sobą
pełen dywi­zjon super­dre­ad­no­ugh­tów typu Invic­tus. Wszyst­kie mają
sys­temy Apollo i Key­hole 2, to powinno na razie wystar­czyć do obrony
układu. Poza tym admi­rał Fora­ker pra­cuje nad udo­sko­na­le­niem sys­temu
czuj­ni­ków. Gdy razem siądą do roboty, każ­dego intruza pusz­czą w skar­pet­kach.


– Nie będę nad kimś takim bolała – mruk­nęła Clay­ton. – Ani tro­chę,
milady.
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Cóż, mogę tylko powie­dzieć, że to naj­wyż­sza
pora – mruk­nęła kapi­tan Gabriella Tim­ber­lake, sta­jąc tuż za admi­ra­łem
Vin­cen­tem Capriot­tim i naprze­ciwko ekranu dowódcy, gdzie wid­niał
otrzy­many wła­śnie roz­kaz. Ponie­waż układ Dzung znaj­do­wał się tylko
nie­całe sie­dem­dzie­siąt lat świetl­nych od Słońca, dostali swój przy­dział
wcze­śniej niż więk­szość Sola­rian League Navy.


Capriotti zasta­na­wiał się wła­śnie, jak zosta­nie on przy­jęty przez jego
ofi­ce­rów fla­go­wych.


Zwłasz­cza że sam do końca nie wie­dział, co o tym myśleć.


– Trudno się nie zgo­dzić, Gabby – powie­dział wresz­cie. – Z dru­giej
strony, jeśli opo­wie­ści o tym, co spo­tkało Jede­na­stą Flotę i admi­rał
Cran­dall zawie­rają ziarno prawdy, to może być… cie­ka­wie.


– W zasa­dzie tak, sir – przy­znała Tim­ber­lake. – Moim zda­niem ma to
pewien sens. Prze­cież ci dra­nie nie mogą być wszę­dzie ze swo­imi
zasob­ni­kami i super­dre­ad­no­ugh­tami!


– Wszę­dzie nie muszą – odparł Capriotti. – Wystar­czy, że będą tam, gdzie
aku­rat się zja­wimy.


– Wiem, sir. – Ofi­cer fla­gowa wzru­szyła ramio­nami. – Ale wcze­śniej czy
póź­niej musimy zacząć coś z nimi robić. A sądząc po losie admi­rała
Fila­rety, lepiej nie spo­ty­kać się z nimi w walce, dopóki nasi nie znajdą
spo­sobu na te ich poci­ski.


Capriotti poki­wał poważ­nie głową. Man­ti­core nabiło Lidze Solar­nej już
tyle sinia­ków, że trzeba rzecz ukró­cić. Nie­za­leż­nie od wszyst­kich swo­ich
wąt­pli­wo­ści tego aku­rat był pewien. Chciałby tylko mieć pew­ność, że ci
na górze wie­dzą, co robią.


Nie dowie­rzał solar­nym donie­sie­niom na temat tego, co się stało z Jede­na­stą Flotą. Man­ti­core podało, że Fila­reta otwo­rzył ogień już po
tym, gdy został wezwany do pod­da­nia się. Solarne media doda­wały, jak
zwy­kle opie­ra­jąc się na „wia­ry­god­nych źró­dłach”, które wolały jed­nak
pozo­stać ano­ni­mowe i wypo­wia­dały się jedy­nie „nie­ofi­cjal­nie”, że admi­rał
zaak­cep­to­wał tę pro­po­zy­cję, po czym został z zimną krwią zamor­do­wany.
Capriotti nie miał poję­cia, którą z tych wer­sji Wywiad Mary­narki
Wojen­nej uzna­wał za praw­dziwą, ale nie miał też złu­dzeń co do poziomu
jego kom­pe­ten­cji. Jego zda­niem ludzie ONI z Old Chi­cago nie potra­fili
zna­leźć wła­snego tyłka obu­rącz, o uży­tecz­nych danych wywia­dow­czych nie
wspo­mi­na­jąc.


Nie jest to dobry znak, pomy­ślał. Jedno jest pewne: nasz wywiad został
przy­ła­pany z opusz­czo­nymi spodniami i do teraz nie zdo­łał ich
pod­cią­gnąć. A naj­gor­sze, że oni chyba wciąż nie rozu­mieją swo­jego
poło­że­nia.


Vin­cent Capriotti słu­żył w Bat­tle Fleet od początku swo­jej kariery i znał wielu spo­śród tych, któ­rzy zgi­nęli z Fila­retą i Cran­dall. Podob­nie
jak Tim­ber­lake chciał ich pomścić. Nie tylko z fru­stra­cji, ale także z pro­stego wyra­cho­wa­nia. Z dru­giej strony wie­dział jed­nak, jak działa
Biuro Bez­pie­czeń­stwa Gra­nicz­nego. Lepiej niż więk­szość swo­ich roda­ków
znał wewnętrzne mecha­ni­zmy owego „pań­stwa w pań­stwie” i oce­niał je mocno
kry­tycz­nie. Mogło się łatwo posy­pać, jeśli przyj­dzie mu oddać teren, a jeśli nie zdo­łają ostro prze­ciw­sta­wić się Man­ti­core, taki wła­śnie pro­ces
mógł nabrać tempa. A to z kolei ozna­cza­łoby znaczny spa­dek napływu
fun­du­szy do skarbca rządu fede­ral­nego.


Jed­nego wszakże był pewien. Oba raporty poda­wały, że bitwa, a może i masa­kra w ukła­dzie Man­ti­core, trwała bar­dzo krótko. Mówiło to wyraź­nie,
że lepiej nie pró­bo­wać ataku na żaden z waż­niej­szych celów Gwiezd­nego
Impe­rium. Nie pchać się tam, gdzie można ocze­ki­wać roz­bu­do­wa­nych
sys­te­mów obron­nych.


Opis pla­no­wa­nej ope­ra­cji Buka­nier wska­zy­wał, że admi­rał Kings­ford na
szczę­ście nie miał takiego zamiaru. Może jed­nak był w Old Chi­cago ktoś,
kto wie­dział, co robi.


Być może.


– Dobrze – rzu­cił w końcu, odwra­ca­jąc się od ekranu z roz­ka­zem i prze­no­sząc spoj­rze­nie na ekran astro­ga­cyjny SLNS Québec. – Na począ­tek
muszę poroz­ma­wiać z admi­rał Hel­land i admi­rałem Rut­ger­sem. Oboje na
pewno będą mieli coś do doda­nia. Jeśli tylko Rut­gers prze­sta­nie
zadrę­czać nas swoim pesy­mi­zmem.


Wargi lekko mu drgnęły i Tim­ber­lake zaśmiała się cicho. Wice­ad­mi­rał
Lyang-tau Rut­gers, ofi­cer ope­ra­cyjny Task Force 783, prze­szedł do nich z Floty Gra­nicz­nej led­wie dwa­dzie­ścia lat temu, co nie wystar­czyło, żeby
uwol­nić go w pełni od sta­rych nawy­ków, a zwłasz­cza prze­ko­na­nia, że
Bat­tle Fleet sta­łaby się flotą z praw­dzi­wego zda­rze­nia, gdyby tro­chę nad
sobą popra­co­wała. Znany był z licz­nych ana­liz, w któ­rych udo­wad­niał, iż
wszyst­kie symu­la­cje oraz ćwi­cze­nia powinny odda­wać realia walki z praw­dzi­wym prze­ciw­ni­kiem, cho­ciaż „wszy­scy wie­dzieli”, że Liga Solarna
nie ma żad­nych god­nych uwagi wro­gów. Gdy mu to wyty­kano, odpo­wia­dał, że
zawsze lepiej jest utrzy­my­wać poziom szko­le­nia wyż­szy od wyma­ga­nego
przez rze­czy­wi­stość i że takie aku­rat błędy nie pocią­gają za sobą ofiar
w walce, a nawet wręcz prze­ciw­nie. Dziw­nym tra­fem jego postawa nie
budziła w Bat­tle Fleet naj­mniej­szego entu­zja­zmu.


I to zapewne wyja­śniało, dla­czego cał­kiem kom­pe­tentny ofi­cer, któ­rego
rodzina posia­dała liczne woj­skowe i poli­tyczne konek­sje, wciąż był tylko
kontr­ad­mi­ra­łem. Z dru­giej strony dobrze to o nim świad­czyło, zwłasz­cza
obec­nie, gdy wiele z tego, przed czym prze­strze­gał, zda­rzyło się
naprawdę. Kapi­tan wie­działa, że Capriotti sza­nuje Rut­gersa i ceni sobie
jego zda­nie.


Wice­ad­mi­rał Ange­lica Hel­land, szef sztabu TF 783, była raczej typem
nieco bar­dziej roz­gar­nię­tej San­dry Cran­dall. W sumie nic nad­zwy­czaj­nego,
trudno być głup­szym od San­dry Cran­dall. Znana była z aro­gan­cji i agre­syw­nego wyra­ża­nia opi­nii, co owo­co­wało nie­kiedy spię­ciami z Rut­ger­sem pod­czas narad sztabu, ale też uła­twiało Capriot­tiemu
ogar­nię­cie róż­nych punk­tów widze­nia. To aku­rat cenił sobie jesz­cze w cza­sie pokoju, gdy nikt nawet nie pró­bo­wał strze­lać do jed­no­stek SLN, co
było dość rzadką postawą wśród czte­ro­gwiazd­ko­wych admi­ra­łów Bat­tle
Fleet.


W tej chwili Hel­land i Rut­gers wra­cali na pokład SLNS Québec po sesji
symu­la­cji bitew­nej prze­pro­wa­dzo­nej na krą­żow­niku linio­wym Bava­ria,
jed­no­stce fla­go­wej TG 783.12. Dzięki taj­nemu sta­tu­sowi roz­kazu nie mieli
na razie poję­cia, dla­czego tak nagle ich odwo­łano.


Cie­kawe, jak zare­agują na wia­do­mość, pomy­ślała kapi­tan.


– A tak mię­dzy nami, to jestem daleka od opty­mi­zmu, sir – powie­działa
gło­śno.


Capriotti ski­nął głową.


– Ja też – przy­znał. – Pro­szę o infor­ma­cję, gdy tylko wrócą na pokład. A póki co, idę do sali odpraw. Chcę przej­rzeć wykaz naszych zaso­bów
uzbro­je­nia i spraw­dzić ostat­nie donie­sie­nia wywiadu na temat moż­li­wo­ści
tak­tycz­nych poci­sków Man­ti­core. – Pokrę­cił głową z przy­gnę­bie­niem.


Tim­ber­lake unio­sła brwi.


– Dotąd sta­ra­łem się o tym nie myśleć, ale nabie­ram prze­ko­na­nia, że…
na­dal zbyt opty­mi­stycz­nie oce­niamy nasze szanse.


Kapi­tan zmarsz­czyła czoło. Ona też była tego zda­nia. Nie było czasu na
dogłębną lek­turę wszyst­kich ana­liz, ale same wnio­ski nie roko­wały
naj­le­piej. Według wywiadu Sojusz Man­ti­core dys­po­no­wał obec­nie prze­wagą
tonażu w pro­por­cji trzy do jed­nego. Co gor­sza, sku­tecz­ność ich środ­ków
ofen­syw­nych była ich zda­niem o trzy­dzie­ści pro­cent wyż­sza, zasięg lotu
napę­do­wego poci­sków zaś się­gał trzy­dzie­stu milio­nów kilo­me­trów. Już to
nie wyglą­dało dobrze jej zda­niem.


– Nie twier­dzę, że tamci mają po dzie­sięć metrów wzro­stu – dodał
Capriotti. – A nasz nowy typ Cata­ph­ract ma podobny zasięg… jeśli
wyko­rzy­sta się fazę lotu bali­stycz­nego. Ale oboje wiemy, że Lyang-tau
cał­kiem słusz­nie wypo­mina nam nie­do­ce­nia­nie Man­ti­core. Nie trzeba być
geniu­szem, aby zro­zu­mieć, jak bar­dzo błędne były nasze przed­wo­jenne
ana­lizy, od kiedy zaś się zaczęło, każdy kolejny incy­dent tylko
potwier­dzał sta­no­wi­sko Rut­gersa. Nawet ci na górze powinni już to
zauwa­żyć. Dobrze, że przy­słali nam nowe poci­ski, i cie­szy mnie, że
Tech­no­dyne stara się je dopra­co­wy­wać. Jed­nak dopóki nie otrzy­mamy na
temat prze­ciw­nika cze­goś wię­cej ponad domy­sły pro­du­ko­wane przez ten sam
zespół pół­głów­ków, który jest odpo­wie­dzialny za San­drę Cran­dall i Jede­na­stą Flotę, zamie­rzam zacho­wać jak naj­da­lej posu­niętą ostroż­ność w okre­śla­niu naszych szans.


– Do mnie to tra­fia – przy­tak­nęła Tim­ber­lake. – Lepiej już prze­ce­niać
ich moż­li­wo­ści, niż je lek­ce­wa­żyć.


– Na szczę­ście ktoś w Old Chi­cago też chyba doszedł do tego wnio­sku. –
Capriotti ski­nął głową ku ekra­nowi z roz­ka­zem, który chwilę temu
czy­tali. – Nie jestem zachwy­cony pomy­słem roz­wa­le­nia czy­je­goś układu
pla­ne­tar­nego, nie po to wstę­po­wa­łem do mary­narki, nawet mam przy­ja­ciół
na Cacha­lo­cie. Jed­nak kto­kol­wiek wpadł na ten pomysł, czy była to
admi­rał Ber­nard, czy może nawet admi­rał Kings­ford, wybrał coś, z czym
obec­nie możemy dać sobie radę. Jeśli naro­bimy dość kło­po­tów ich
pery­fe­ryj­nym ukła­dom albo nie­za­leż­nym gwiezd­nym pań­stwom, które z nimi
współ­pra­cują, będą musieli cho­ciaż czę­ściowo roz­pro­szyć swoje siły dla
ich ochrony. A im dalej to pój­dzie, tym więk­sza szansa, że w ten spo­sób
damy Tech­no­dyne czas na skon­stru­owa­nie wie­lo­stop­nio­wego poci­sku, który
dorówna uzbro­je­niu prze­ciw­nika.


Tim­ber­lake przy­tak­nęła, cho­ciaż oboje wie­dzieli, co Capriotti
prze­mil­czał. Ope­ra­cja Buka­nier miała nie tylko zmu­sić Sojusz do
roz­pro­sze­nia sił. W sumie była to nawet dru­go­rzędna kwe­stia. Cho­dziło
głów­nie o uświa­do­mie­nie wszyst­kim, czym może się skoń­czyć dla nich próba
przy­sta­nia do Man­ti­core czy cho­ciaż zwią­za­nia się z nimi umo­wami
han­dlo­wymi. Dla SLN ktoś taki był od tej chwili wro­giem Ligi Solar­nej,
co musiało pocią­gnąć za sobą nad wyraz poważne kon­se­kwen­cje.


Czyli tak naprawdę cho­dziło o zastra­sze­nie tych, któ­rzy nie byli w sta­nie sku­tecz­nie się bro­nić. Wybór celu dla TF 783 jed­no­znacz­nie na to
wska­zy­wał.


Układ Cacha­lot, odle­gły od Dzung o 50,6 lat świetl­nych, znaj­do­wał się
tylko 49,6 lat świetl­nych od Beowulfa i był nie­za­leż­nym ukła­dem, który
od samego początku ist­nie­nia opo­wie­dział się prze­ciwko przy­stą­pie­niu do
Ligi Solar­nej. Obec­nie nale­żał do boga­tych, lud­nych i dobrze
pro­spe­ru­ją­cych, od nie­mal tysiąca lat pozo­sta­jąc w ści­słych kon­tak­tach
han­dlo­wych z Beowul­fem i pole­ga­jąc na nim w kwe­stiach mili­tar­nych. W prak­tyce ozna­czało to kilka do kil­ku­na­stu fre­gat i kutrów prze­zna­czo­nych
do obrony układu, bo prze­cież nikt nie byłby tak sza­lony, żeby ata­ko­wać
kogoś sto­wa­rzy­szo­nego bli­sko z jed­nym z potęż­nych zało­ży­cieli Ligi
Solar­nej.


Przy­naj­mniej tak to wyglą­dało do teraz.


Kapi­tan zasta­no­wiła się, na ile wprost Kings­ford lub Bren­ner, który był
odpo­wie­dzialny za pion stra­te­gii i pla­no­wa­nia, wyrażą praw­dziwy cel
ataku w szcze­gó­ło­wych roz­ka­zach ope­ra­cyj­nych. Prze­bie­gło jej też przez
głowę, że sporo z tych mniej lub bar­dziej nie­za­leż­nych ukła­dów zro­zu­mie
dość szybko, iż Liga obrała je za cel, ponie­waż nie śmie ude­rzyć na
żad­nego z człon­ków „Wiel­kiego Soju­szu”.


To jest minus sytu­acji, pomy­ślała i wzru­szyła ramio­nami. Może ist­nieje
jesz­cze jakiś inny powód, dla któ­rego wybrano Cacha­lot. Znaj­duje się na
tyle bli­sko Beowulfa, że miesz­kań­com odle­glej­szych oko­lic Pogra­ni­cza
pew­nie nie przyj­dzie w ogóle do głowy, że tak naprawdę może mieć bar­dzo
słabą obronę. A jeśli nawet to wie­dzą, coś prze­cież musimy zro­bić. I Bogu niech będą dzięki, że nie wysy­łają nas prze­ciwko samemu Man­ti­core!
Bio­rąc pod uwagę, jak szybko upo­rali się z Fila­retą…


Prze­rwała te roz­wa­ża­nia i ski­nęła ener­gicz­nie głową.


– Mam nadzieję, że Tech­no­dyne czy kto­kol­wiek inny naprawdę pra­cuje nad
takimi poci­skami, sir!
  
GSNS Pro­tek­tor Oli­ver I


Układ podwójny Man­ti­core


Gwiezdne Impe­rium Man­ti­core


 


Honor!


Michael May­hew obró­cił się z uśmie­chem, widząc Honor i Mer­ce­des Bri­gham.
Z tyłu podą­żał młody cho­rąży, który sta­no­wił ich eskortę z pokładu
sza­lu­po­wego Pro­tek­tora Oli­vera. Gdzieś w tle roz­le­gała się cicha
muzyka, ste­war­dzi roz­no­sili tace z prze­ką­skami i kie­lisz­kami wina,
sły­chać było szmer roz­mów. May­hew wycią­gnął dłoń, którą Honor uści­snęła
zde­cy­do­wa­nie. Uśmiech­nęła się przy tym, a sie­dzący na jej ramie­niu
Nimitz sko­men­to­wał to po swo­jemu. May­hew zaśmiał się i przy­wi­tał się
także z nim. Tym razem to Honor się roze­śmiała.


Rów­no­cze­śnie pomy­ślała jed­nak, że młod­szy od niej o dwa­dzie­ścia lat
May­hew wygląda na co naj­mniej dzie­sięć lat star­szego. Wyni­kało to z pro­stego faktu, że ona otrzy­mała pro­long jako dziecko i była trze­cim
poko­le­niem pod­da­nym temu zabie­gowi, on zaś uzy­skał dostęp do pro­longu
dopiero jako doro­sły. Nie­mniej i tak pre­zen­to­wał się znacz­nie lepiej niż
jego star­szy brat Ben­ja­min.


– Miło cię widzieć – dodał May­hew i skrzy­wił się lekko. – Wiem, wiem.
Czę­sto mamy kon­takt, zdal­nie czy oso­bi­ście, ale zawsze ofi­cjal­nie.
Oczy­wi­ście dobre i to, ale dzi­siaj będziemy mogli wresz­cie swo­bod­nie
poroz­ma­wiać.


– Ow­szem, to sym­pa­tyczna odmiana – przy­znała Honor. – Cza­sem zapo­mi­nam,
że moim żywio­łem jest próż­nia, tyle czasu spę­dzam obec­nie na zebra­niach,
nara­dach, sesjach pla­no­wa­nia i snu­cia czar­nych sce­na­riu­szy… – Wzru­szyła
ramio­nami.


May­hew poki­wał głową.


– Wiem. A będzie jesz­cze gorzej po raty­fi­ka­cji wyni­ków refe­ren­dum na
Beowul­fie. Ich włą­cze­nie się do Soju­szu będzie wyma­gało sporo pracy.


– Z całym sza­cun­kiem, milor­dzie, nie aż tyle, jak się spo­dzie­wasz –
powie­dział ktoś z boku i Honor odwró­ciła się z uśmie­chem ku
nie­bie­sko­okiemu męż­czyź­nie w admi­ral­skim mun­du­rze Gray­sona.


– Michal! – zawo­łała. – Zasta­na­wia­łam się, czy tu będziesz.


– Pozwolę sobie zauwa­żyć, że chyba docho­dzi tu do nie­ja­kiego naru­sze­nia
ety­kiety – zauwa­żył Michal Lukáč, dowo­dzący Szó­stym Dywi­zjo­nem Pierw­szej
Grupy Bojo­wej Grand Fleet. – Cho­ciaż jestem pewien, że obie panie
świet­nie wie­cie, iż naj­pierw powin­ny­ście się przy­wi­tać z kapi­ta­nem
White’em.


Honor rozej­rzała się szybko i ponow­nie spoj­rzała na Lukáča.


– Dobrze, że pocze­ka­łeś cho­ciaż, aż ten biedny cho­rąży sobie poszedł –
powie­działa suro­wym tonem. – To nie jego wina, że Michael mnie
zatrzy­mał.


– Prze­pra­szam, ale jeśli się nie mylę, to jestem bra­tem pew­nego
lokal­nego despoty, który posiada nie­ja­kie wpływy – ode­zwał się z uśmie­chem May­hew. – Zatem mogę dowol­nie zmie­niać kolej­ność powi­tań.


– Nad­uży­wa­nie wła­dzy nie jest etyczne – zauwa­żyła Honor. – Michal ma
rację. – Rozej­rzała się za kapi­ta­nem Zacha­rym White’em, dowódcą
Pro­tek­tora Oli­vera i fla­go­wym kapi­ta­nem Lukáča. Ponie­waż White był o sześć cen­ty­me­trów wyż­szy od niej, zwy­kle łatwo było go dostrzec. Jed­nak
tym razem… – Wła­śnie, gdzie jest Zach?


– W tej chwili pomaga Misty upo­rać się z sytu­acją awa­ryjną. Edward
zna­lazł się na kur­sie koli­zyj­nym z tacą prze­ką­sek.


– No pro­szę! – wes­tchnęła Honor. – A mnie jest smutno, że Raoul skoń­czy
nie­ba­wem osiem lat.


– Edward jest cał­kiem dobrze wycho­wany, przy­naj­mniej jak na chłopca z Gray­sona – zauwa­żył Michael May­hew.


– Ow­szem, a poza tym to nie była jego wina – dodał Lukáč. – Pomimo
wzro­stu ojca Edward nie jest jesz­cze zbyt wysoki. Ste­ward po pro­stu go
nie zauwa­żył. A Zach poszedł przede wszyst­kim pocie­szyć syna, który był
prze­ko­nany, że zruj­no­wał ojcu przy­ję­cie. Tak jak obie­ca­łem, utrzy­mam
pla­cówkę do jego powrotu. Czy­ta­łem gdzieś, że dobry dowódca zawsze
wspiera swo­jego kapi­tana fla­go­wego.


– Też sły­sza­łam coś takiego – przy­znała Honor. – Ale co miała zna­czyć ta
wcze­śniej­sza uwaga, że „nie aż tyle”? Ja powie­dzia­ła­bym, że inte­gra­cja
Beowulfa z Soju­szem będzie jak trzy­na­sta praca Her­ku­lesa.


– Zapewne nie aż tak – odparł z sza­cun­kiem Lukáč. – Ow­szem, czeka nas
wiele pracy i dogry­wa­nie całej masy detali, ale prawda jest taka, że
Beowulf już teraz funk­cjo­nuje jako część Soju­szu. Kto wydat­nie pomaga w napra­wie znisz­czeń po luto­wym ataku? Jeśli się nie mylę, to wła­śnie on
pro­du­kuje obec­nie te nowe poci­ski Mark 23, które mamy w zasob­ni­kach. W sumie więc cho­dzi raczej o usank­cjo­no­wa­nie cze­goś, co od wielu mie­sięcy
i tak się dzieje.


– Zasad­ni­czo się zga­dza – przy­tak­nął Michael May­hew. – Ale wła­śnie to
dopra­co­wy­wa­nie szcze­gó­łów i dogry­wa­nie dro­bia­zgów mnie nie­po­koi.


– Chyba jed­nak nie powinno – powie­dział Lukáč. – Poza tym nam będzie
łatwiej, bo naszą działką jest tylko walka. No i…


– Czyżby Michal już panią zaga­dał? – dało się sły­szeć z boku. Honor
obró­ciła głowę. To była kapi­tan Lenka Lukáčova, kobieta jakieś cztery
cen­ty­me­try niż­sza od swo­jego męża. Nosiła mun­dur Mary­narki Wojen­nej
Gray­sona z czte­rema zło­tymi paskami kapi­tana, ale na jej koł­nie­rzu
wid­niały krzyże Kor­pusu Kape­la­nów, nie mie­cze ofi­cera linio­wego. –
Obie­cał, że się powstrzyma – dodała z bły­skiem w zie­lo­nych oczach.


– By­naj­mniej! – rzu­ciła Honor. – Powiem wię­cej, jest wręcz dziw­nie
mało­mówny.


– Pro­szę dać mu tro­chę czasu – zasu­ge­ro­wała Lukáčova.


– Naj­pew­niej. A co u cie­bie? Sporo pro­ble­mów?


Honor sta­rała się być na bie­żąco z postę­pami akli­ma­ty­za­cji Task Force 3,
czyli gray­soń­skiego wkładu w Grand Fleet. Poma­gało to, że od bli­sko
dwu­dzie­stu lat Gray­son i Man­ti­core wal­czyły ramię w ramię, wspól­nie
świę­tu­jąc zwy­cię­stwa i opła­ku­jąc straty, spora część floty Gray­sona zaś
sta­cjo­no­wała od luto­wego ataku w obsza­rze Man­ti­core. Jed­nak pomimo
głę­bo­kich zmian, jakie zaszły na tej pla­ne­cie, spora część miesz­kań­ców
Gray­sona pozo­sta­wała bar­dzo reli­gijna i nawy­kła do funk­cjo­no­wa­nia w teo­kra­cji. Dotąd rzadko poja­wiali się w więk­szej licz­bie w podwój­nym
ukła­dzie Man­ti­core i mało kto ich tu znał poza oso­bami słu­żą­cymi w RMN.
Obec­nie jed­nak przy­byli w licz­bie kilku tysięcy, głów­nie cywi­lów i per­so­nelu pomoc­ni­czego TF 3, i trzeba było im pomóc w pierw­szych
kon­tak­tach ze spo­łe­czeń­stwem, które żyło wedle cał­kiem innych zasad.
Lukáčova została przy­pi­sana do tego wła­śnie zada­nia jako naj­star­szy
ofi­cer Kor­pusu Kape­la­nów dzia­ła­ją­cego w ramach grupy.


– W sumie nie jest źle – odparła. – Arcy­bi­skup Tel­ma­chi jest bar­dzo
pomocny, cho­ciaż więk­szość per­so­nelu z Man­ti­core wciąż nie może się
nadzi­wić obec­no­ści duchow­nych w zało­gach okrę­tów. To chyba natu­ralne.
Nasi zaś nie­zbyt ogar­niają, że w spo­łe­czeń­stwie nie­uzna­ją­cym reli­gii
pań­stwo­wej arcy­bi­skup jest tylko osobą publiczną bez żad­nej real­nej
wła­dzy. Nie­któ­rzy z moich kape­la­nów nie rozu­mieją, dla­czego nie może on
roz­wią­zać wszyst­kich naszych pro­ble­mów jed­nym mach­nię­ciem kru­cy­fiksu.
Jeste­ście świeccy do szpiku kości?


– Robimy, co w naszej mocy – stwier­dziła Honor. – Nie zapo­mi­naj jed­nak,
że wła­śnie nasze świec­kie nawyki tak wpły­nęły na waszych ojców Kościoła,
że dopu­ścili wresz­cie do kapłań­stwa osoby nie­po­sia­da­jące chro­mo­somu Y.


Michal Lukáč wyko­nał gest, który przy­znaje punkty pod­czas poje­dynku na
szpady, i jego żona zaśmiała się gło­śno.


– Źle to roze­gra­łam – powie­działa. – Ale oczy­wi­ście masz rację. –
Prze­wró­ciła oczami. – Dobrze pamię­tam, co się działo, gdy wie­lebny
Sul­li­van mnie wyświę­cił. Myśla­łam, że ducha wyzionę z ner­wów. –
Uśmiech­nęła się na to wspo­mnie­nie. – A ile gar­dło­wa­nia było w spra­wie
nazew­nic­twa! Mało bra­ko­wało, a zosta­ła­bym bra­tem Lenką. Powstała nawet
cała poważna dyser­ta­cja na ten temat. Dzięki niech będą Teste­rowi, że w porę spa­cy­fi­ko­wał towa­rzy­stwo.


– Nie wiem, jak to się dzieje, ale mniej wię­cej od dwu­dzie­stu lat na
Gray­so­nie przy­bywa bez­czel­nych nie­wiast – zauwa­żył May­hew, nie zwra­ca­jąc
się kon­kret­nie do nikogo z obec­nych. – Naprawdę zagad­kowa sprawa.


– Na pewno nie jest to moja wina – odpa­ro­wała Honor. – Już prę­dzej
Mer­ce­des. Jej albo kapi­tan Davis – dodała, zer­ka­jąc na dwie ciem­no­włose
panie kapi­tan, zbli­ża­jące się do roz­dy­sku­to­wa­nej gro­madki.


– Milady wła­śnie wyja­śniała, że to nie przez nią kobiety na Gray­so­nie
stają się coraz bar­dziej nie­sforne – powie­działa Bri­gham, wycią­ga­jąc
dłoń.


– Oczy­wi­ście – odparła kapi­tan Eli­za­beth Davis, ofi­cer ope­ra­cyjny
Lukáča. – Jak ktoś mógłby twier­dzić coś podob­nego?


– I jakby nie dość było tego, co się dzieje z naszymi kobie­tami, to
spro­wa­dzamy sobie kolejne, jesz­cze gor­sze – mruk­nął May­hew, znowu
bar­dziej w prze­strzeń.


Davis się zaśmiała. Jej akcent zdra­dzał, że pocho­dzi ze sto­licy
Man­ti­core, ale podob­nie jak wielu „wypo­ży­czo­nych” na Gray­sona ofi­ce­rów,
polu­biła tę pla­netę. For­mal­nie stała się jej oby­wa­telką już dzie­sięć lat
temu. Lord May­hew wzniósł oczy do nieba, sły­sząc jej śmiech, i także
wycią­gnął dłoń do powi­ta­nia.


– I mie­li­śmy wiel­kie szczę­ście, że zaist­niały – powie­dział. – Zarówno te
rodzi­mego chowu, jak i impor­to­wane.


– Muszę się zgo­dzić – przy­znała Honor. – Ale po tych wszyst­kich latach
naj­waż­niej­sze wydaje mi się to, że Gray­son dobrze przy­jął tak wiel­kie
zmiany.


– W dużej mie­rze dzięki oso­bi­stemu przy­kła­dowi – zauwa­żyła Lukáčova. –
No i wie­lebny Hanks doło­żył swoje. – Obie posmut­niały na moment,
wspo­mniaw­szy tego łagod­nego czło­wieka, który oddał życie za Honor. –
Wie­lebny Sul­li­van także wyka­zał się siłą cha­rak­teru. Należy jed­nak
pamię­tać, że w odróż­nie­niu od tych fana­ty­ków z Masady my ni­gdy nie
uzna­li­śmy Księgi za zamkniętą i nie­zmienną. Oni zaś nie tylko prze­stali
słu­chać Boga, ale śmieli jesz­cze pouczać Go, jak wszystko powinno
wyglą­dać. – Pokrę­ciła głową. – Też musie­li­śmy zmie­nić nasze podej­ście do
wiary, lecz prawdę mówiąc, oni bar­dzo nam w tym pomo­gli. Wystar­czyło
przyj­rzeć się Masa­dzie, by zro­zu­mieć, czego Bóg od nas nie chce. –
Wzru­szyła ramio­nami. – Przy takim nega­tyw­nym przy­kła­dzie nie mogli­śmy
pobłą­dzić. Przy­naj­mniej w więk­szo­ści.


– Zapewne masz rację – ode­zwał się towa­rzy­szący jej ofi­cer. Był co
naj­mniej dwa­dzie­ścia cen­ty­me­trów wyż­szy, masyw­nej budowy, z nosem ostrym
jak dziob­nica okrętu i kucy­kiem w stylu Paula Tan­ker­sleya. Tyle że, jak
zauwa­żyła Honor, w odróż­nie­niu od Davis mówił z gray­soń­skim akcen­tem.


– Miło cię spo­tkać, James – ode­zwała się Honor.


– Cała przy­jem­ność po mojej stro­nie, milady – odparł kapi­tan James Sena,
szef sztabu Pierw­szej Grupy Bojo­wej. – Cho­ciaż jesz­cze bar­dziej cie­szy
mnie spo­tka­nie z komo­dor Bri­gham. Zasta­na­wia­łem się, czy…


– Ani słowa wię­cej – prze­rwał mu kontr­ad­mi­rał Lukáč, ostrze­gaw­czo
uno­sząc palec.


– Ależ po wczo­raj­szych ćwi­cze­niach musimy usta­lić…


– Wkra­czasz na nie­bez­pieczny teren, James – rzu­cił Lukáč.


– Sir? – Kapi­tan Sena spoj­rzał podejrz­li­wie na prze­ło­żo­nego.


Honor pra­wie się uśmiech­nęła.


James Sena był jedną z waż­niej­szych osób w struk­tu­rze admi­ni­stra­cyj­nej
GSN. Cho­ciaż spraw­dził się już jako świetny ofi­cer liniowy, oka­zał się
także wyjąt­kowy dobry w nowej roli. Sam wpraw­dzie wolałby spę­dzać czas w fotelu dowódcy krą­żow­nika linio­wego, ale nie narze­kał. Był osobą
kon­kretną, sku­pioną na pracy i tylko cza­sem nie nadą­żał za poczu­ciem
humoru admi­rała.


– Jesz­cze przed twoim przy­by­ciem lord May­hew oznaj­mił nam, że dzi­siaj
wie­czo­rem nie roz­ma­wiamy o robo­cie – powie­dział z nie­ja­kim roz­ba­wie­niem
Lukáč. – Pod­da­nym nie wypada wyra­żać sprze­ciwu.


– Jak dobrze, że to mój brat jest udziel­nym władcą, nie ja, i to on
zbiera hołdy pod­da­nych – zauwa­żył May­hew.


– Trudno się nie zgo­dzić! – stwier­dziła Honor.


W rze­czy­wi­sto­ści wszy­scy wie­dzieli, że Michael May­hew był od dzie­ciń­stwa
wiel­bi­cie­lem mary­narki wojen­nej. Przez lata trzy­mał się z dala od niej
tylko dla­tego, iż zgod­nie z kon­sty­tu­cją musiał pocze­kać, aż jego star­szy
brat dorobi się męskiego potomka. Potem od razu wło­żył mun­dur, lecz
kariera nie stała przed nim otwo­rem. Brat nazbyt potrze­bo­wał go jako
oso­bi­stego przed­sta­wi­ciela, żeby coś takiego mogło się udać. Lecz
wła­śnie dzięki temu był tak zżyty z ofi­ce­rami pokroju Lukáča czy Seny.
Był jed­nym z nich, cho­ciaż jed­no­cze­śnie peł­nił w GSN szcze­gólną funk­cję.
Mary­narka była jego życiem i odpła­cała mu naj­lep­szą monetą.


– Pro­szę! – ode­zwał się May­hew, widząc idącą w ich stronę nader wysoką
postać. – Kapi­tan White!


– Milor­dzie. – Zachary White ukło­nił się May­he­wowi, potem zaś przy­wi­tał
się z Honor. – Milady. Prze­pra­szam, że nie było mnie na miej­scu, kiedy
pani przy­była, lady. Mój syn…


– Admi­rał Lukáč już nam o tym wspo­mniał – prze­rwała mu Honor,
spo­glą­da­jąc na kobietę, która przy­szła wraz z nim. Była znacz­nie niż­sza
i w odróż­nie­niu od więk­szo­ści obec­nych ubrana po cywil­nemu. Nosiła strój
zbli­żony do tra­dy­cyj­nego kobie­cego ubioru na Gray­so­nie i wyglą­dała w nim
cał­kiem dobrze. „Zbli­żony” zaś dla­tego, iż zda­niem Honor nie mogła mieć
na sobie wię­cej niż trzy halki.


– Wszystko z nim w porządku, Misty? – spy­tała.


– On jest nie­znisz­czalny – odparła pani White. – Tylko smu­cił się
bar­dzo, że „zepsuł tacie przy­ję­cie”.


– Naprawdę tak pomy­ślał – przy­znał kapi­tan White i spoj­rzał na Lukáča. –
Doce­niam, że prze­jął pan obo­wiązki gospo­da­rza, sir. Matka tłu­ma­czyła mu,
że nic wiel­kiego się nie stało, ale tak się przej­mo­wał, że musia­łem ją
wes­przeć.


– Nie mamy z Lenką wła­snych dzieci, ale mam pię­cioro rodzeń­stwa – odparł
rze­czo­wym tonem Lukáč. – Dzięki fir­mie Sky­do­mes i naszej eks­plo­zji
demo­gra­ficz­nej doro­bi­łem się w ten spo­sób, wedle naj­śwież­szych danych,
które w każ­dej chwili mogą ulec zmia­nie, około trzy­dzie­ściorga kuzy­nów i kuzy­nek, a czworo z nich ma już wła­sne potom­stwo.


White zachi­cho­tała i przy­wi­tała się z resztą obec­nych.


– Jak on sobie tutaj radzi? – spy­tała Honor. – To zna­czy, jak się czuje
na Man­ti­core?


– Bra­kuje mu przy­ja­ciół i kole­gów ze szkoły, milady – odparła Misty. –
Ale zawarł już tro­chę nowych zna­jo­mo­ści, cho­ciaż jest star­szy od reszty
dzie­cia­ków z klasy. – Spo­waż­niała. – Chyba ich tro­chę zasko­czył. Ale
dobrze mu zrobi, jeśli pomieszka tro­chę poza Gray­so­nem. Co wię­cej,
wszy­scy tutaj naprawdę się sta­rają, aby­śmy się czuli jak u sie­bie. To po
pro­stu rzuca się w oczy.


Honor poki­wała głową. Jako patronka domeny, jedyna taka osoba w podwój­nym ukła­dzie Man­ti­core poza May­he­wem, poczu­wała się w pew­nym
stop­niu do repre­zen­to­wa­nia oby­wa­teli Gray­sona, któ­rzy towa­rzy­szyli
jed­nost­kom GSN. Nie­stety w prak­tyce nie mogła się tym zaj­mo­wać, bo doba
i tak była dla niej za krótka. Na szczę­ście i bez jej udziału sprawy
przy­brały pozy­tywny obrót, czego świa­dec­twem był uśmiech tej kobiety.


Misty White była pod wie­loma wzglę­dami cywil­nym odpo­wied­ni­kiem Lenki
Lukáčovej, cho­ciaż zamiast z Kor­pu­sem Kape­la­nów współ­pra­co­wała z Dzia­łem
Wspar­cia Rodzin Gray­sona. For­mal­nie była to orga­ni­za­cja mili­tarna
kie­ro­wana przez kapi­tana Leonarda Fit­zhugh, gdzie Misty peł­niła tylko
rolę cywil­nego doradcy. Szczę­śli­wie Fit­zhugh był na tyle roz­gar­nięty,
żeby nie wcho­dzić jej w drogę, ile­kroć zaka­sy­wała rękawy i brała się do
pracy.


– Cie­szy mnie to – powie­działa Honor. – Czy­ta­łam to samo w rapor­tach,
ale z pew­no­ścią wiele mnie w tej spra­wie omija.


– Aż trudno to sobie wyobra­zić, milady – odparła Misty.


– Może i tak – przy­znała Honor, ujmu­jąc kobietę za prawe ramię. – Ale
jeśli oczy mnie nie mylą, zbliża się do nas porucz­nik fla­gowy Michala.
Zapewne oznajmi nam, że skoro już dołą­czy­li­ście, to czas na obiad. Jak
może sły­sze­li­ście, pocho­dzę ze Sphinksa, a to ozna­cza, że nie­mal zawsze
jestem głodna – wyja­wiła z uśmie­chem.


– Wiele bym dała za taki meta­bo­lizm – powie­działa Lukáčova. – To coś
nie­sa­mo­wi­tego.


– Doprawdy? – Honor uśmiech­nęła się do niej kon­spi­ra­cyj­nie. – Jeśli
myślisz, że kar­mie­nie dzieci po nocy to trudna sprawa, pomyśl, jak to
jest z potom­stwem po mody­fi­ka­cjach gene­tycz­nych Mey­er­dahla. Moja matka
cza­sem wspo­mi­nała ten czas, powo­łu­jąc się na doświad­cze­nia nie­ja­kiego
Syzyfa.


– Co za histo­ria! – Misty się zaśmiała. – Nie przy­szło mi to do głowy,
milady.


– Wierz mi, że Raoul zadba, abym w pełni spła­ciła dług zacią­gnięty u rodzi­ców. I potrwa to jesz­cze jakieś sie­dem­na­ście–osiem­na­ście lat.
Rodzi­ciel­stwo to nie tylko bla­ski, ale i cie­nie, które wcale mnie nie
fascy­nują.


– Może i tak, milady – powie­działa Misty, uśmie­cha­jąc się na widok
pod­ofi­cera zmie­rza­ją­cego w ich stronę z nie­wy­so­kim, nie­na­gan­nie ubra­nym
chłop­cem. – Ale pro­szę mi zaufać, gdy kurz opad­nie, okaże się, że było
warto. Że nie był to zmar­no­wany czas.


– Wie­rzę – odparła cicho Honor na chwilę przed powi­ta­niem mło­dego
pani­cza Edwarda White’a. – Wie­rzę w to bez zastrze­żeń.
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